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T R E Ś ć:  I  Z klinicznego ambulatoryjum D ra  W ładysław a  L E S S E R A ,  docenta  chirurgii w  Lipsku. — II  O ceny i  s p r a w o z d a n ia : A L B E R T A  
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P rz e g lą d  L e k a rsk i ,  organ Towarzystwa le­
karskiego krakowskiego i Towarzystwa lekarskiego
galicyjskiego, rozpoczyna w dniu I Stycznia 1882 rok  
lw udziesty  p ie rw szy  swego istnienia i wychodzić
będzie w tym samym co teraz formacie w objętości
l ' /s  arkusza na tydzień, jak na jregu la rn ie j .  

Wszystkie prace umieszczane w Przeglądzie 
Lekarskim, tak oryginalne jakoteż nieoryginalne, są 
płatne mi. 

Prenumerata Przeglądu Lekarskiego z przesyłką 
pocztową bezpośrednią wynosi:

w Królestwie Polskiem w Cesarstwie 
w Austryi i Cesarstwie rosyjskiem niemieckiem

rocznie 8 zlr. 80 c. 6 rsr. 16 m arek
półrocznie 4  „ 40 „ 3 „ 8 „
kw artaln ie 1 2 „ 20 „ l 1/, „ 4  „

we Francyi i Belgii 
rocznie 24 franki, półrocznie 12 franków, kw artaln ie 6 fran.

W  innych krajacn w edług przepisów  pocztowych.
Prenum eratę p rzy jm ują: w K r a k o w i e  Adm inistracyja, 

nadto w W a r s z a w i e  pp. .f^b e th n er i Wolff, w P a r y ż u  
p. Adam, Rue Clement 4. — Ogłoszenia przyjm ują: Admi- 
'is tracy ja  oraz w Paryżu  p. Adam, Rue Clement 4  i p. D o­

browolski F aub  St. M artin 57.
^wracamy zarazem  przy tej sposobności uw agę szano­

wnych Członków korespondentów  Tow arzystw a lekarskiego 
krakow skiego, iż w edług obowiązującego statutu winni P rz e ­
gląd  Lekarski abonować bezpośrednio w Adm inistracyi.

I- Z klinicznego ambulatoryjum

D ra Władysława Lessera,
docenta chirurgi i  w Lipsku.

(Dokończenie. Pa trz  Nr.

Rzeczywiście w spraw ach gruźlicy miejscowój w kościach 
i gruczołach limfatycznych jodoform wielką ma wartość i po­
dzielam w tej mierze zdanie M osetiga. Ale nie zgadzam się 
z n im , jeżeli m niem a, że jodoform  posiada wpływ swoisty 
na gruźlicę miejscową. T ak  zw ane recydyw y gruźlicy miej-

scowój tak  często pow stają pod jodoformem ja k  bez jodofor­
mu i zawsze w ym agają nowej operacyi. W pływ  jodoformu 
na gruźlicę inaczej tłumaczyć trzeba; każdy chirurg postę­
pujący energicznie przeciwko sprawom gruźliczym , mając 
tyle wprawy, źe naw et przy w iększych rękoczynach zawsze 
za przebieg aseptyezny zaręczyć m oże, pewnie się przeko­
nał, że od czasu, jak  nie dopuszczamy, aby rozpad m at eryj 
zserowaeialycb sam przez się następow ał, i od czasu ja k  
fistuły i wrzody i jam y kostne gruźlicze łyżeczką ostrą wy­
czyszczamy, wym iatając z nich m asy zserow aciale i tkanki 
z infiltraeyją gruźliczą, w których rozpad zserow aciały do­
piero się rozpoczyna, że odtąd następstw a ogólne, t. j. zm ia­
ny skrooiow ate w organach brzusznych, nie tak  często się 
zdarzają jak  dawniój, gdyśm y nie umieli utrzym ać przebiegu 
aseptycznego w ranach gruźlicą zakażonych ').

W iemy bardzo dobrze, że zmiany skrobiow ate polegają 
na bardzo przewleklćm  działaniu małych bardzo ilości istót 
rozpadowych na ustrój i dla tego owe zm iany napotykam y 
nie tylko w późniejszych okresach gruźlicy kości i gruczo­
łów limfatycznych, ale i w pewnych przypadkach zakażenia 
kiłowego itd. — A jeżeli przy większych operaeyjach lub 
w przypadkach z przebiegiem septycznym dotąd używane 
środki antyseptyczne m ają wyższość niezaprzeczoną nad jo ­
doformem, to w owych przypadkach rozpadu powolnego za­
pewne jodoform w iększą ma w artość ze w zględu na  to, ja k  
już wymieniłem, że nie działa bardzo silnie ale bardzo dłu­
go. Zapewnienie przebiegu antyseptycznego ran  gruźlicą za­
każonych równocześnie na samo rozwinięcie gruźlicy zapornie 
działać będzie, wiadomo bowiem, że gruźlica tem łatwiej się 
rozw’ia, im więcej ustrój podupada, bądź pod wpływem spraw  
zakaźnych lub niedostatecznego odżywiania. Mam przeto na­
dzieję, że za pomocą jodoformu skuteczniej jeszcze, niż d o ­
tąd, będziemy mogli działać przeciw bardzo rozkrzewionem u 
utrapieniu ludzkości, iakiem je s t gruźlica. — Ale przy wię­
kszych operaeyjach w tedy dopiero dam  się przekonać o za­

*) J e d e r  z moich uczniów zaj$ł si§ opracowaniem  tej  kwesty i n a  
podstawie  obszerniejszych da t  s ta tys tycznych i ogłosi j e  w swej 
dysertacyi.
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lotach jodoformu *), jeżeli w istocie środek ten pozwoli od 
stąpić od opatrunków antyseptycznych o ty le , że wszelkie 
osobne preparow anie w aty, gazy lub ju ty  stałoby się zbyte 
czne. W tedy rzeczywiście jodoform umożebnilby dalsze roz­
powszechnienie m etody antyseptycznej w praktyce eódziennćj, 
a przedewszystkiem  w chirurg ii wojennej. Ale nie podzielam 
zdania, wypowiedzianego przez I w i e n i g a ,  źe jhdpform dla 
tego jest w ażnym , że każdy bez wielkiego przygotow ania 
może osiągnąć przebieg antyseptyczny ran. Jest to czyste 
złudzenie. Bo jeżeli kto nie nauczył się operować i o p a try ­
wać ran  według ścisłej metody Listerowskiej, to przez „ pro­
ste “ posypanie ran  jodoformem będzie mial te same złe 
wyniki, jak  od stu la t i więcej mieli ci lekarze, którzy p a ­
kow ali do ran  różnorodne proszki, bądź to proch, węgiel, 
ałun, garbnik  lub proszek salicylowy. (C f. Zeitschrift f u r  
Ghir. T. III, 1873, L e s s e r :  O metodzie Listerow skiej).

Po tracheotom ijach także rany na szyi zasypyw ałem  jo­
doformem, ale nie mogę jeszcze orzec, czy to postępowanie 
ma większe zalety od w ypęzelkow ania rany rozczytiem 
chlorku zynku p r z e d  przecięciem tchawicy, k tórą metodę 
zaleciłem w mojem dziełku: Lpbcnsrettencle Opprationen L eip  
zig, Vogel 1881, a k tóra prędkie sobie u kolegów zjednała 
wzięcie. — W kilku przypadkach dyfteryi przełyku po posypy­
w aniu migdałków jodoformem prędko choroba ustępowała, 
ale nie chce jeszcze o \tćm  w ydawać sądu stanowczego.

Bardzo korzystne wyniki otrzymałem przy użyciu jodo­
formu jako proszku do zażyw ania (Jodoform u  7 , Sacchar 
albi 10) w przypadkach ozeny, gdzie wziernikiem łatw o się 
przekonać można o powstawaniu pierwszych wrzodków na 
około otworów gruczołków śluzowych w błonie ucŁt. Smród 
prędko ustaje, jeżeli chory od czasu do czasu dziurki nosowe 
w atą zatyka, a po zmiękczeniu i oddaleniu strupów dopiero 
proszek zażywa. W  wielu przypadkach można się w tedy 
obejść boz w ypłukiwali jam  nosowych, które to wypłukiw ania 
bardzo są uciążliwe dla chorego, jeżeli się używa płynów 
antyseptycznych. A często chorzy przyzwyczaić się nie mogą, 
aby sami owe w ypłukiwania robili, ja k  się należy. Z Y/iększem

J) Po wszystkich operacyjaeh większych używam ju ty  karbolizo- 
wanej M u n u i c k a  preparowanej  wodług L is te ra  i bardzo j e ­
stem zadowolony z wyników. — W ykonałem  w przeciągu osta ­
tnich t rzech l a t  około 25 osteotomij na kości udowej, golenio- 
wej i promieniowej.  We wszystkich przypadkach po tygodniu  
już  rana  się zagoiła  i można było nałożyć opaskę gipsową. — 
Również aseptyczny był przeb ieg  po otwieraniu wielkich ropn. 
z k ręgosłupa  pochodzących, a przedewszystkiem przy o tw iera ­
niu stawów, jak  np. napigstkowego [w przypadku osteotomii 
kości promieniowej po złem wyleczeniu z łamania  owej kości 
w dolnej części), albo przy operacyi opisanej celem polepsze­
n ia  położenia  nogi przypes b a ruspara łyticus {Centralbl. fiXr C lii i . 
1879, Nr. 31), przy  otwarciu stawów łokciowych (TJber seitliche 
E llbogenluxa tion  etc. Centralbl. fu r  Chir. 1881, Nr.  16), dalej 
w resekeyjach stawów np. kolanow ego (1), napigstkowego (1), 
biodrowego (5), stopowego (8), k tó re  wszystkie zakończyły sig 
pomyślnie . — Mianowicie w przypadku takim, ja k  go opisałem 
w Gazecie Lekarskiej  (z r. 1880), gdzie bąblowiec zajmował 
większą część lewej opłucny, opa trunek  Listerowski jedynie  
się przyczynił  do przebiegu bezgorączkowego i do prędkiego 
wyzdrowienia. — Pom ijam  wyłuszczenie różnych nowotworów, 
mianowicie su tka  piersiowego, dodając  tylko, że w tych  przy. 
padkach, gdzie jodoformu użyłem, przebieg ran w n iczem  się 
nie różn ił  od p rzebiegu dotychczasowego. Gdyby przez posypa­
nie lub wsypanie  jodoformu do ran, albo przez posypanie d r e ­
nów jodoform em  przed wprowadzeniem icb do ran  ( K o e n i g )  
można było we wszystkich przypadkach zastąpić  wymywanie 
zatok itd. rozczynami wodnemi kwasu karbolowego lub salicy­
lowego, w ie lkąby to było korzyścią, zwłaszcza u dzieci.

jeszcze przekouaniem  mogę polecić użycie jodoformu w caries 
os6*.s petrosi z wypływem  ropnym  z jaraki bębenkowej. 
Nie ma środka, któryby tak  prędko -rozkład usunął, ja k  jo ­
doform. I  tutaj w strzykiw ania stają się niepotrzebne. W ysu 
sżywszy ucho w atą , n jsy p u ję  odpowiednią fhtóp jodoformu 
i zatykam  ucho watą. W ydzielina w jam ie bębenkowej prędko 
się zmniejsza i można watę- przez kil ta  dni w u obu pozo­
stawić. Pnrezto n ie  zostawia ąię leczenia chorem u, lecz lekarz 
sam może się nićrn zająć. W  jednym  przypadku, gdzie cały  
proc, m-tsjoideut  trzeba było wyżłobić i gdzie łyżeczka aż 
do opony mózgowej dotarła, zasypanie jodoformem wywarło 
dobry wpływ na przebiefi choroby kostnej. Ale po dwóch 
miesiącach chłopczyk pomimo to zm arł z ostrej gruźlicy opon 
mózgowych.

W racając do leczenia clurilrgićihego gruczołów limfa- 
tycznych gruźlicą ..zakaż >,nyyh za pomocą podskórnego w y 
żlooienia gruczołów nie mogę tej uwtjody nazw ać ' m ą , dla 
tego, że je s t tylko naśladowaniem  przebiegu,, ja k . V organi­
zmie sam p fz lz  się następuje, chociaż nie zawsze w odpo­
wiedniej chwili. Ale o ile mi w ia^p n io ^ n ik t jaszcze po dro­
dze tu wskazanej nie postępował. Metoda inasza przedew szyst­
kiem  poucza, że zmiany gruźlicze i rozpad zsetrowaciały 
w gruczołach limfatyczuych o wiele wcześniej następuje, 
aniżeli do tąd  utrzymywano. W  gruczołach wielkości pestk i 
wiśniowej wszelkie już zmiany można byłOfc;spostrzegać, ja k  
w najw ydatniejszych obrzm ieniącli. Dowodzi to , że jeżeli 
chcemy zapobiedz większemu zakażeniu, lepiej je s t już d z ia ­
łać zawczasu, w ydobywając zserow aciałe ogniska, zam iast 
tracić czas bezowocnie n i  wcieraniach, w strzykiw aniach itd. 
Pow tóre metoda nasza ma wyższość nad wyłuszczeniem gru ­
czołów w całkowitości, bo operacyje takie niepotrzebnie du ­
żo czasu choremu zabierają, pozostawiając większe blizny i 
nie dając wreszcie lepszych wyników co do recydyw  i co do 
ostatecznego wyzdrowienia, aniżeli podskórne w yżłabianie 
gruczołów, po którem chory r ie  jest zmuszonym w domu 
przesiadywać. —  Ale m etoda nasza w ym aga zręczności ch i­
rurgicznej a przedewszystkiem  sum iennego w ypełnienia wszel­
kich zasad leczenia ran przeciwgnilnego.

II. Oceny i sprawozdania.

E. A l b e r t :  Lehrbuch der Chirurgie und Operationsiehre
2gi tom. D rugie przerobione i pomnożone wydanie. Urbau 

et Schw arzenberg, 1881.

W  zupełności pozostajemy przy tern, cośmy w ogóle 
wypowiedzieli o drugiem w ydaniu dzieła A lberta om awiająe 
przed kilkom a miesiącami tom pierw szy Obecnie widzimy 
przed sobą, w nowej szacie, tom drugi. Szata ta  je s t św ią­
teczną, albowiem tak  druk i papier jakoteż i ryciny są, w ca ­
lem tego słowa znaczeniu, w ykwintnem i i zalecają ja k  na j­
lepiej powyżej wymienioną formę. Drugi tom nie dał au to ­
rowi sposobności do tak  licznych popraw ek i dodatków, ja k  
to się stało w pierwszym, wyszczególnić jednak  w ypada 
rozdział o obrażeniach rdzenia pacierzowego, któremu przy­
były nowsze doświadczenia Brow n-Seąuarda i Vnlpiana :ako 
też pouczające przykłady z kazuistyki. P rzed innem. szcze­
gólniej uwzględnił autor rzecz o skrzyw ieniach stosu pacie­
rzowego, tak  iż z tego powodu przybył jeden rozdział, w któ­
rym rozwija teoryje Hiitera i poddaje je ostrćj krytyce, opie­
rając się przytem  na ostatnich wywodach Nicoladoniego
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Nie możemy pom inąć kilku zarzutów, które wprawdzie 
n ie czynią ujmy znakomitemu zresztą dziełu, dotyczą jed n ak ­
że spraw, których brak nie mile razi w nowem wydaniu.
I  tak  pominięto ostatnią p iacę W agnera przy omawianiu 
o tw arcia k latki p iersiow ej; nie zastanaw ia się autor bliżej 
nad przyrządam i pilśniowemi tak bardzo w ostatnich cza­
sach zachw alanem i; a co najbardziej nas uderzyło to to, 
że tak  pobieżnie zbyw a kw estyję umiejscowionej gruźlicy 
( ta l  er a d  o sis localis), k tóra  przecież dala powód do starcia 

się najróżniejszych zdań.
Mimo to uważamy zawsze podręcznik Alberta jako  taki, 

do którego nietylko lekarz praktyczny lecz i specyjałista 
chętnie i często zaglądać powinien, aby sobie nieraz w y­
dobyć zdrow ą radę od doświadczonego chirnrga pochodzącą.

Docent D r. ObalińsJci.

W i n t e r n i t z :  Hydroiherapie (w Ziemssena H andlach  der 
allgemeinen Therapte, tom II  część 3). Lipsk 1881.

(Dokończenie.  P a t r z  Nr. 52).

Poszczególne zabiegi opisał autor bardzo dokładnie i 
jasno. W skazania opierają się zawsze na znaczeniu fizyjolo- 
gicznem procedur, nic więc im zarzucić nie można. T rak to­
w anie w osobnych rozdziałach kąpieli t. zw. połowiczej 
(BaTbbad) i całkowitej (Tollbad) nie zdaje się nam dostate­
cznie uzasadnionemu Nie rozumiem, na czem ma polegać 
k ardyna lna  różnica m iędzy kąpielą w anienkow ą 12° C., 
w której choiy po brodę zanurzyć się może, a  takąż k ą ­
p ie lą  w większym zbiorniku wody Do większego ciąże­
n ia wody w kąpieli całkowitej trudno apelow ać, gdyż fizy- 
jologiczne jego znaczenie nie je s t nam bynajmniej znane, a 
tu  w każdym  razie podrzędne. Że P r y s z n i c  ze względów 
praw dopodobnie ekonomicznych kazał do wanien ciepłą wo­
dę nalew ać tylko do połowy (Halbbad), gdy wody zimnej 
nie mial potrzeby oszczędzania (Yollbad), to bynajmniej nie­
dostateczna przyczyna, byśmy dwie te pozornie różne kąpiele 
uw ażać mieli za zupełnie odrębne. Kąpiel istnieje tylko jedna, 

czy je s t w anienkow ą czy zbiornikową, byleśmy jej ciepłotę 
oznaczyć mogli. Ze względów na w ygodę każdy zakład 
wodoleczniczy powinien mieć i w iększy zbiornik z dostate, 
cznie zimną wodą, nie tyle do samodzielnych kąpieli, ile 
do zakończania iuuyek zabiegów7 bydryjatrycznych służący. 
N ie jest to jednakże w arunek niezbędny.

M iędzy z m y w a n i e m  a n a t a r c i e m ,  tak ja k  je 
au to r opisuje, nie m a istotnej różniej7. Zmywanie połączone 
z mniej lub więcej silnem nacieraniem  skóry staje się w ła­
ściwie n a t a r c i e m  (Abretbung), nie ma więc praw a bytu 
jako  osobna procedura wrodna. Że W internitz w zmywaniu 
radzi trzeć skórę gąb k ą  lub płótuem, gdy w u a t a r c i  u 
trze się zwykle p o płótnie, tudzież że zmywanie odnosi się 
zw ykle do pewnj eh tylko części ciała, nie może stanowić 
istotnej różnicy między temi zabiegami. Co najwięcej możnaby 
zm ywanie nazwać natarciem  częściowem (miejscowem) lub 
częściami kolejno wykonywanem. Jeżeli zmywaniu chcemy 
pozostawić osobne stanowisko w hydroterapii, natenczas po­
winno być rzeczy wistem zmywaniem ( lotio) ,  nie połączonem 
z tarciem  skóry, mającem więc znaczenie jedynie bodźca 
term icznego. W szelki bodziec mechaniczny powinien w uiem 
być wykluczony, a nacieranie o tyle tylko potrzebue, ile 
w ystarczy do dokładnego rozprow adzenia wodj7 po skórze. , 
Że uwagi te są słuszne, dowTodzi okoliczność, że autor poj- 

i w ykonyw ający w powyższy sposób zmywania, nie j

znalazł dła zabiegu tego jakiegokolw iek odrębnego w skaza­
nia, którem uby n a t a r c i a  zadość uczynić nie mogły. Ró­
żnica pomiędzy zabiegami temi polegać pow inna n a  istnieniu 
lub nieistnieniu bodźca mechanicznego, k tóry  cechuje t. zw. 
natarcia, a który jest ze zmywań wykluczony.

T. zw. o p a s k o m  p i e r s i o w y m  (pobudzającym) 
autor, zdaniem naszem, zbyt rozległe przypisuje znaczenie 
w chorobach piersiowych. Działauie ich i w skazania opiera 
autor na licznych przypuszczeniach i praw dopodobieństw ach, 
które, jak w ogóle tak  i tu. bardzo zręcznie w zamierzonym 
celu spożytkować i w yzyskać umie. Pod względem  wartości 
opasek piersiowych w suchotach płucnych miałem już sp o ­
sobność wj7powiedzenia swego zdania kiedyindziej, a  dalsze 
w tym kierunku doświadczenia nie pozw alają mi dotychczas 
zdania tego cofać.

O statnią część dzieła zajmuje opis s k o m b i n o w a -  
n y c h  z a b i e g ó w  b y d r y j a t r y c z n y c h  odpowiednio 
do pewnego celu, który osiągnąć chcemy. W  opisie działania 
przeciwgorączkowego autor podał tylko ogóluy rys postępo­
wania, gdyż przedm iot ten w dziele Z i e m s s e n a  opra 
cował osobno L i e b e r m e i s t e r .

Szczegółowych wskazówek, jak  w poszczególnych cho­
robach hydroterapeuta ma postępować, ja k  to uczynił P in  o fi: 
w swym podręczniku, W i n t e r n i t z  nie podaje. I  słusznie. 
Ile chorób i chorych, tyle musi być odmian i różnic w z a ­
stosowaniu zabiegów bydryjatrycznych. Indyw idualizow anie 

ja k  w całej m edycynie tak i tu je s t arcyw ażnem  i jedynie 
do celu prowadzić może. Ze indywidualizow anie to staje się 
możebnem jedynie na podstawie dokładnej znajomości dzia 
lania lizyjologicznego każdego zabiegu, oraz zupełnego za­
panow ania nad  stroną techniczną hydroterapii, nie ulega 
wątpliwości. D r. St. Smoleński.

Dr. M a u r e l :  Doświadczenia kliniczne nad lekami moczo- 
pędnemi.

Badając wiele środków moczopędnych doszedł autor 
do przekonania, iż wiele z nich nie zasługuje na tak  roz­
legły użytek, jakiego obecnie doznają. Liczne i ścisłe do­
świadczenia tracą jednak  o tyle na wartości, iż je  autor 
podawał ludziom zdrowym, u których nie było w skazania do 
użycia środków moczopędnych, t. j. nie było płynów suro­
wiczych, któreby miały być z organizmu wydalonemi. B a­
dania nader ściśle przeprow adzone daty  następujące wyniki.

1) K a li nitricum  zw iększa ilość stałych składników  
moczu, najwybituiej po dawkach 4— 6 grm., w iększe daw ki 
zm niejszają działanie.

2) K a li cldoricum  wpływa już mniej na stałe sk ła­
dniki moczu, zwiększa za to ilość wody. W ogóle je s t s ła ­
bym środkiem moczopędnym.

3) K a li aceticim , w dawce 3— 6grm., działa niejedno­
stajnie, zwiększając raz ilość stałych składników  moczu, to 
znowu wody, czasem bez żadnego wpływu.

4) K a h jpda tiim  nie jest wcale moczopędnj7m środkiem, 
zmniejsza naw et wydzielanie moczu.

5) N atrum  salicylicum  zw iększa ilość stałych sk ładni­
ków moczu, na  ilość wody działanie zmienne.

6) D igitalis  zw iększa w ydzielanie stałych składników  
jakoteż i wody.

7) Tra Gólckici praw ie bezskuteczna.
8) Tra Scillae działanie zmienne.
W szystkie te środki były podaw ane w GOgrm. płynu, 

tak  ja k  się chorym zwj7czajnie daje.



składników  moczu, digitalis zaś ze środków  roślinnych pier­
wsze zajmuje miejsce zwłaszcza pod względem  w ydzielania 
wody. ( JM l, de Ther. XCVIII, p. 97, 157, *1880). F . M.

Z i e m s s c n  i K o p p :  0 mechanicznem leczeniu puchliny 
według Southeya.

Jednóm  z ważnych w skazań w chorobach połączonych 
z opuchliną je s t usunięcie nagrom adzonej w tkance podskór­
nej cieczy surowiczej. S tarano się dotąd uczynić zadość temu 
w skazaniu przez wywołanie ucisku opaskam i sprężystemi, 
przez m ięsienie, lub też przez podawanie środków  leczni­
czych, któreby przez zgęszczenie krw i wywołały resorb- 

■cyję nagromadzonej surowicy. Pierwsze, t. j. środki m echa­
niczne, działające przez ucisk , mogły się poszczycić tylko 
bardzo nie w ielką skutecznością, drugich jakkolw iek o wiele 
skuteczniejszych, nie zawsze można było użyć, i nie zawsze 
można się było po nich jakiegokolw iek spodziewać skutku. 
W  końcu starano się płyn nagrom adzony w tkance podskór­
nej wydalić przez nacięcie skóry. T a  ostatnia m etoda zda­
w ała się najodpowiedniójszą. Jednakow oż większe i głębsze 
nacięcia były zbyt bolesne, a  przytem  niebezpieczne ze 
względu narażenia się na wywołanie zapalenia lub zgorzeli 
skóry. Mniejsze a  liczne nacięcia również nie były wolnemi 
od niebezpieczeństw a zakażenia , a przytem  miały tę  niedo­
godność, źe zwykle po 24 do 36 godzinach zasklepiały się 
a  płyn znów nazad z w ielką chyżością się gromadził, na­
prężał skórę i wywoływał przykre dolegliwości.

Aby temu zapobiedz, podał, jak  wiadomo Southey, nowe 
postępowanie lecznicze. Polega ono na  użyciu m ałych wło- 
skowatych trójgrańców ( T r a n s a c t io n s  d e  l ’a s s o c ia t io n  f r a n ę a is e  

p o u r  V iro a n cem en t d es  Sc iences. C o n g res  d u  H a v r e ) .  Narzędzie 
to uległo niektórym  modyfikacyjom i obecnie przedstaw ia się 
w postaci małego trójgrańca z cieniutką, włosko w atą (jak 
ig ła  Pravazow skiej w strzykaw ki) pochewką, w którego ścia­
nach umieszczono 6 do 9 dziu rek , aby przyspieszyć w ypły­
wanie cieczy, a  zarazem  zapobiedz zatkaniu. N a końcu po­
chewki znajduje się gw intow ate zgrubienie, aby  łatwiej umo­
cować gutaperkow ą ru rk ę , k tó rą  surowica odpływ ałaby do 
zbiornika. Zastosow anie tego małego przyrządu polega na 
tern, żo podobnie jak  ig łą  strzykaw ki P ravaza wbija się 
trójgraniec pochyło w skórę moszen lub obrzmiałej odnogi, 
wyjmuje się g o , a  na pozostałą w tkance podskórnćj po­
chewkę, nak łada  się rurkę gutaperkow ą. N ietrzeba wspomi­
nać, że przed użyciem należy trójgraniec dobrze wymyć cie­
p łą  w odą karbolow ą i nasm arować oliwą karbolową. Płyn 
zbiera się do słoika ustawionego między nogami pacyjcnta. 
Odpływ surowicy odbywa się bardzo szybko, tak  że zwykle 
w ciągu 24 godzin zbiera się z czterech małych trójgrańców 
w bitych w uda i podudzia 10 do 12 litrów płynu. Do­
św iadczenia z m etodą Southeya, o ile przynajm niej się je  
w literaturze napotyka, są bardzo nieliczne. K ilka spostrze­
żeń z kliniki T raubego , dw a spostrzeżenia z londyńskiego 
szp itala, przem aw iają za skutecznością i praktycznością tej 
metody.

Dr. Kopp, asystent kliniki prof. Ziemssena ogłasza w tego­
rocznych sprawozdaniach klinicznych obszerny referat z do­
świadczeń robionych z trójgrańcem  Southeya.

Punkcyję wykonano w 28 przypadkach. Bardzo wido­
czny był skutek w 17 przypadkach, w których zmniejszenie
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opuchliny sprawiło chorym znaczną ulgę. W 20 przypadkach 
chorzy znieśli zastosow anie tró jgrańca bardzo dobrze, w  4 
przypadkach rozw inęła się róża lek k a , z ograniczoną zgo­
rzelą skóry, w 4  przypadkach przyszło do rozprzestrzenia 
się róży, która praw dopodobnie przyspieszyła śmierć.

Zwykle zakładano 4 trójgrańce na wewnętrznych stro­
nach ud i podudż po jednym . Do opatrunku używano w aty  
salicylowej. K ilkakrotnie badano dokładnie skład płynu w y­
puszczonego pod względem  bia łka  i mocznika. Ilość w ydzie­
lonego w ciągn 24 godzin płynu była różną. Zależała od 
stopnia opuchliny i od wielu innych warunków. Przeciętnie 
biorąc wypływało z 4  rurek w ciągu 24 godzin 2 litry p ły­
nu. Zdaniem  autora najlepsze w yniki otrzym yw ano, stosując 
m etodę Southeya w  opuchlinaeh wywołanych chorobami 
nerkowemi lub sercowemi. O wiele mniej zadow alające 
w yniki daw ała ta  m etoda w opuehlinach pow stałych skutkiem  
upośledzenia krążenia  w wątrobie. Naj wybitniej okazyw ała 
się skuteczność tej m etody w opuchnięciach moszen. 
W skazanie do usunięcia opuchliny jest tutaj nader ważne 
a  to ze względu na  grożącą zgorzel skóry mosznowćj i dole­
gliw ości, jak ie  obrzmiałe m oszna spraw iają choremu. Kopp 
radzi nie pozostawiać dłużej pochewki trójgrańca w  skórze 
moszen jak  12 godzin, bo często w ystępuje później zgorzel 
w  miejscu zakłócia, albo przynajm niej uporczywe owrzodze­
nie. Raczej należy po kilku dniach znów powtórzyć na innem 
miejscu punkcyję. Kopp zw raca uw agę na  konieczność jak  
najw iększej skrupulatności w  oczyszczaniu i desinfekcyjono- 
w aniu trójgrańców  i miejsc zakłótych. P rzy  zachowaniu 
wszystkich ostrożności m ożna pozostawić kaniulę przez 2 do 
3 dni. Jednakow oż Ziem ssen nieradzi dłużej pozostawiać nad  
24 godzin.

Pow tarza on zwykle po kilku dniach punkcyję na innem  
miejscu. W  przypadkach, w  których skutkiem  napięcia i uci­
sk u , dłużej trw ającego , skóra straciła  sprężystość i stw ar­
dniała, Ziemssen używ a grubszych i silniejszych trójgrańców.

Główną zaletą metody Southeya jest prędkie usunięcie 
opuchliny, s tąd  ulga, jak iej chory tak  prędko doznaje, a p rzy­
tem można zachować należy tą czystość i p łyn zupełnie czy­
sty poddać badanin.

Naturalnie nie może być mowy o wyleczeniu radykalnćm  
puchliny, jednakow oż przez jej usunięcie, przez spraw ienie 
ulgi w cierpieniach chorego, można w  większej części przy­
padków zejście śm iertelne odwlec na dłuższy czas. (Annalen  
der stćidtischen allgemeinen Krankenhaiiser zu Miinchen 1881).

Dr. Kopff.

F ryderyk  F  i e b e r : Przyczynek do naciągania nerwu 
w wiądzie rdzenia pacierzowego.

Rozpraw ka autora m a na celu w ykazać, że dopiero 
wielokrotne naciąganie nerw u kulszowego może wywołać 
polepszenie, gdyż zupełne w yleczenie zmian, jak ie  anato- 
mija patologiczna w tój chorobie w ykry ła , przypuścić trudno. 
Rozpoznanego w iądu rdzenia a wyleczonego naciągnięciem  
nerw u kulszowego me stw ierdziły dotychczas już często do­
konane sekcyje . Omyłki tego rodzaju pochodzą często ze 
zwodniczych pozorów a mianowicie owego głównego objaw u: 
bezładu ruchów (ataxia). Może się zdarzyły w yjątki w yle­
czenia pośród rozpoczynającej choroby, ale i to rzadkie wy­
jątk i. P ragnąc sobie wytłum aczyć to lecznicze zjawisko prze 
chodzi autor pokrótce dośw iadczenia fizyjologiczne a  miano­
wicie, że pod wpływem  naciągan ia  w ydłużają się cew ki

Ostatecznie w ynika z tej pracy, iż K a li nitricum  ze 
środków solnych najdzielniej wpływa na wydzielanie stałych

Id*- PRZEG LĄ u  JjJuKAR s KI.
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nerwowe, miękki rdzeń zostaje osłonami nerwowemi uciśnięty 
a  elektromotoryczne własności rdzenia ulegają zmianie, sku­
tkiem  czego i pobudliwość się zmniejsza.

Doświadczenia na żabach (Rankę i Tutschek) w ykazały , 
że jednorazowe lekkie naciągnięcie nerwu kulszowego u żaby 
zwiększyło pobudliwość zw rotną odnogi, drugie silniejsze 
naciągniecie zmniejszyło pobudliwość znacznie, trzecie zniosło 
ją  zupełnie. Jedno silne naciągnięcie (Landois i Conrad) 
zniosło pobudliwość również zupełnie. Autor sądzi, że ja k ­
kolwiek więcej musi polegać na doświadczeniu i może zu­
pełnie wątpić o skuteczności naciągania w zmiauaek ośrodko­
wych, to jednak  nieprzepisując ilości naciągali uważa k ilka­
krotne powtórzenie za konieczność.

Autor oddala jednak w nóż zbrojną rękę chirurga tw ier­
dząc, że naraża się chorego na niebezpieczeństwo, jakie w ogóle 
krw aw ym  operaeyjom towarzyszą. N atom iast podaje bez­
krw aw y rękoczyn, którego świetnych skutków  również do­
świadczył. Bezkrwawe naciągnięcie nerwu kulszowego polega 
na silnem zgięciu odnogi w stawie biodrowym, obok rów no­
czesnego najsilniejszego w yprostowania w stawie kolanowym 
(Vogt). Doświadczenie to robił autor i na trupie, a odsło­
niw szy nerw kulszowy wykonywał opisane ruchy, przyczem 
przekonał się, że napięcie nerwu dosięgło szczytu i udzieliło 
się rdzeniowi pacierzowemu. Sposób tego leczenia stosował 
autor i w cierpieniach samego nerwu kulszowego w nerw i­
cach na tle histeryi ze świetnym częstokroć skutkiem . Na­
ciągania nerwów oboma sposobami nie uw aża za środek 
pewny, bezkrw aw e naciąganie jednak  powtórzone kilkakrotnie 
zasługuje na polecenie. (Allg. W ien. medic. Ztg. Nr. 50).

B r . M urdsieński.

Prot. E. H o t  m a n n  (we W iedniu): 0 zmianach na szyi 
u powieszonych.

(Ciąg dalszy P atrz  Nr. 52).

Brak wynaczynionek w miejscach, gdzie odległe od 
siebie chrząstki i kości uszkodzone zostały, bardziej jeszcze 
przem aw ia przeciw tłumaczeniu rzeczy przez A. L e s s  e r a ;  
tu bowiem jednoczesnego i jednostajnego ucisku przez po­
wróz żadną m iarą przypuścić nie można. Zdarzają się naw et 
przypadki, w których jedne obrażenia połączone są z wy- 
naczynieniami, podczas gdy drugie, równocześnie powstałe, 
nie są podbiegniętemi (np. złam ania 1. rogu k. gnykowćj pod­
biegnięte a  równoczesne złamanie 1. rogu chrząstki tarczykowej 
bez podbiegnięcia). Najważniejszą atoli jest tu okoliczność, że 
obrażenia kości i chrząstek po największej części nie po­
w stają skutkiem  ucisku bezpośredniego, lecz pośrednio i dla­
tego zazwyczaj leżą po za płaszczyzną strangulacyjną. Bez­
pośrednio pow stają tylko, jak  się zdaje, złam ania rogów k. 
gnykowćj, ponieważ przy zwykłem założeniu powrozu rogi 
te  dostają się pomiędzy powróz a kręgosłup; powstać mogą 
bezpośrednio i złam ania rogów chrząstki tarczykow ej, zw ła­
szcza ich końców, ale nierównocześnie ze złamaniem k. gny- 
Howej, chyba jeżeli narzędzie duszące było szerokiem. Jeżeli 
zaś rogi krtaniowe uległy złamaniu w podstawie, k tóra znaj­
duje się poniżćj płaszczyzny strangulacyjnej, wtedy złamanie 
z pewnością powstało pośrednio w skutek silnego ucisku 
na błonę gnyko-ehrząstkową. Złam anie bezpośrednie chrząstki 
tarczykowej wtedy tylko mogłoby powstać, jeżeli powróz 
leżał pomiędzy chrząstką pierścieniową a tarczykow ą, albo 
jeżeli narzędzie duszące było szerokiem i leżało nad grdycą. 
Doświadczenia robione w tćj mierze przez H. na trupach po­

tw ierdziły to przypuszczenie. Gdy więc obrażenia krtani a  
prawdopodobnie i k. gnykowćj u powieszonych nie pow stają 
skutkiem  ucisku bezpośredniego a  mimo to najczęściej nie 
okazują śladów reakcy i, tłumaczenie L e s s  e r  a jest nie- 
odpowiedniem a przyczynę tego zjaw iska w inny sposób 
tłumaczyć należy. H. znajduje przyczynę w nagłem  i zupeł- 
nem ściśmeniu naczyń tętniczych i żylnych szy i, a wiec 
w zupełnem przerw aniu obiegu krw i, a  ponieważ miejsce 
uciśnięte leży poniżej rozdzielenia tętn. szyjnej i tętn icy  oraz 
żyły tarczykowej górnej, a więc przerw anie krążeuia tyczy 
się głównie obszarów przez naczynia te zaopatryw anych. 
Jeżeli się Dadto uwzględni, że poszczególne gałęzie, ja k  np. 
tętn. krtaniow a górna i gałąź guykow a tętn. językow ej, uledz 
mogą uciskowi bezpośredniemu i że dla szybkiego w ystąp ie­
nia asfiksyi krążenie poboczne nie może przyjść do skutku, 
to brak  w ynaczynienia lub bardzo nieznaczne krw aw ienie 
w blizkośei złam ania dostatecznie się tłumaczą. Zauw ażyć 
zresztą wypada, że tylko złam ania chrząstki nie łączą się 
z podbiegnięciem z powodu, źe chrząstka w ogóle w krew 
jes t ubogą, złamaniu zaś kości tow arzyszy choć nieznaczny 
krwotok; krew w takim razie pochodzi z istoty rdzennej po­
roń atej i w krew  zamożnej, a  może ona wystąpić i po śm ier­
ci, skutkiem czego należy się mieć na baczności p rzy  oce­
nieniu py tan ia , czy podbiegnięcie takie przem aw ia za tem , 
że człowiek za życia uległ powieszeniu. (W . med. Presse 
1881, Nr. 49— 52). L . BlumenstoJc.

(Ciąg dalszy nastąpi *)•

Dr. P  e t  r f  (D etm old): Zielone włosy u ludzi robiących koło 
miedzi.

O ddawna wiadomo, że ludzie robiący przez d łuższy 
czas koło miedzi dostają włosów zielonych; nierozstrzygnię- 
tem atoli było pytanie, czy miedź przez oddychanie lub po­
łykanie dostaje się do organizmu i do włosów, łub czy ona 
dostaje się na włosy od zewnątrz. P . znał w Kasselu 20 
robotników, którzy ciągle, jednak  od niedaw na (jeden tylko 
od ła t 10), mieli do czynienia z m iedz ią ; u wszystkich istniał 
szaro-ziełonaw y połysk na tw arzy i pokład zielonawy na 
zęb ach ; zielonych włosów atoli żaden nie miał. P. znał atoli 
68-letniego robotnika, mającego włosy zielone i włosy z głowy 
człowieka tego zbadał bliżej. Były one w długości 3cm. 
od w ierzchołka mocno zielone, na lOcm. od w ierzchołka 
barw a zielonawa ustępow ała miejsca sz a re j; a okoliczność 
ta  już przem aw iała przeciw dostaniu się soli miedziowych 
z organizmu do włosów. Pod drobnowidem przy pow iększe­
niu 700razowem znaehodził na włosach kryształk i niebie­
skaw e, rombiczne lub pyram idalne; leża ły  one na dachów ­
kach, z których przyskórek szypułki się składa. Po dodaniu 
kropli lig- ammon. caust. barw a kryształków  zam ieniała się 
na ciemno- a naw et czarno-niebieską, co dowodziło, że k ry ­
ształk i te istotnie były miedziowemi. B arw a zielona włosów 
znikała także po dłuższem leżeniu ich we wodzie, a  pod 
drobnowidem wtedy już kryształów  nie by ło ; po zakw asze­
niu atoli kw. solnym wody, w którym  poprzednio włosy 
leżały, czyste ostrze noża zanurzone w tej wodzie powle­
kało się w arstw ą czerw oną miedzi. Nie ulega więc w ątpli­
wości, źe barw a zielona włosów powstaje skutkiem  pow le­
kan ia  się szypułek cząstkam i tlenku miedzi w powietrzu się

*) W  osta tnim num erza  W . med. Presse a r ty k u ł  oryginalny nie 
je s t  jeszcze ukończonym, dlatego i my sprawozdania  ukończyć 
niemogliśmy. Spraw ozd .
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znajdującem i; z a te m  przem aw ia jeszcze i fakt, że u owego 
starego robotnika ustąpiło zabarw ienie zielone włosów w rok 
po porzuceniu zawodu, coby nie było nastąpiło, gdyby barw a 
włosów była skutkiem  przesycenia organizmu miedzią. (B eri. 
Min. Woch. 1881, Nr. 51). L. B .

Wiadomości pomniejsze.

(L. K.) Do badania mąki na najczęściej znackodzące się 
zanieczyszczenia i zfalszowania poleca Vogl mięszaninę wyskoku 
( 7 0 °/0) z 5°/0 kwasu chlorowodowego. Z badanej mąki bierze 
się kolo 2 grm., kłóci się w probiercę z 10 sz. cent. powyższej 
mieszaniny i po odstaniu obserwuje się zabarwienie, jakie przyj­
muje mąka opadająca na spód, a szczególniej płyn nad nią. Zmiany 
barwy występują czasem natychmiast,  czasem znów po dluźszem 
odstaniu lub ogrzaniu dotyczącej próby. Czysta mąka żytnia lub 
pszenna nie zmienia barwy; pozostaje białą, a płyn nad nią jest 
bezbarwnym; tylko w gatunkach ordynarniejszych czasem przyj­
muje pewien odcień żółtawy. Mąka czysta jęczmienna lub owsiana 
sprawia zabarwienie cieczy blado, nieco slomiano żółte; mąka 
zawierająca kąkol sprawia zabarwienie wysycone pomarańczowo 
żółte, mąka zawierająca mączkę z wyki lub z bobu barwi płyn 
ładnie purpnrowo-czerwono; mąka ze sporyszem wywołuje ubar­
wienie krwisto-czerwone. Zabarwienie to występuje już wyraźnie 
p rzy  domieszkach 5— 10°/0i Przy zanieczyszczeniach sporyszem już 
o wiele wcześniej (Fresenius Z tschrift f. analyt. Chemie X X, 4).

(A. K.) Dr. Budd opisuje nadzwyczajną przedwczesność 
rozwoju organizmu kobiecego U małój dziewczynki, urodzonej 
8 sierpnia 1871 r., która w 12 miesiącu życia dostała regular­
ności, odbywającej się do siódmego roku życia nieregularnie, 
a później pojawiała się ona co trzy  tygodnie. W  czerwcu 1880 
r. dziecko to zastąpiło, nie mając jeszcze 9 lat, porodziła na 
czas noworodka ważącego 3 ’/ a kilogramy, budowy prawidłowej, 

lecz wzgórek łonowy i pachy niemowlęcia pokryte były włosem, 
sutki rozwinięte, wydzielały mleko przy nacisku. (Rev. de 
Ihcrap . 1881).

(F. l l . )  Leczenie przewlekłych chorób płuc jodoformem,
rozpoczął prof. 8 e m in o 1 a , pierwszym zaś, który podaje ob­
szerniejsze sprawozdanie, jest prof. Ciamarelli. Ten ostatni uży­
wał jodoformu w różnych cierpieniach dróg oddechowych, zwła­
szcza zaś w suchotach płuc i twierdzi, że jakkolwiek nie można 
uważać tego środka jako „leczącego11 suchoty, to jednakże dez- 
infekcyjne skutki jodoformu przewyższają działanie terpentyny, 
kreozotu, kw. karbolowego. Autor przypisuje jodoformowi wła­
sności znieczulające stan podrażnienia w drogach oddecho­
wych. Jodoform, który zostaje szybko bardzo wessany, i znowu 
w ślinie, pocie, łzach, żółci itp. wydzielony, przechodzi zwolna 
lecz przeważnie przez drogi oddechowe. W serowatych i ro­
pnych naciekach płuc ma sprawiać szybką poprawę, zmniejsza 
gorączkę, a jeżeli już o wyleczeniu mowy nie ma, łagodzi zna­
cznie przypady chorobowe. Również pomyślne działanie tego 
środka okazało się w zastarzałym nieżycie oskrzeli i rozedmie 
płuc. Autor podaje jako najdogodniejszą formę taki przepis: Jodo­
form . 0.10, Pulv. lycop. 0.40, E x tr . sem. phellandr. 1.00, 
M . f. pil. X  S. Trzy lub cztery razy dziennie pigułkę. Wię­
ksze dawki drażnią żołądek —  leczenie musi trwać czas dłuższy. 
(W ien er medic. E la tter  Nr. 50).

(A. K.) Nieżyt przewlekły połyku, dobrze znany lekarzom 
z swej uporczywości, podług dziennika L a  Pevue mensuelle de 
Laryngologie  u s t ę p u j e  p r z y  z a s t o s o w a n i u  d w a  r a z y  
d z i e n n i e  n a s t ę p u j ą c e g o  p ę d z l o w a n i a :  Rp.  E rgotin i

lig. 1.0, Tra jod ii 4.0, Glycerini 30.0. (L r  Progres medical 
Nr. 52).

(F. M.) Leczenie błędnicy: Dr. Z a n d e r  twierdzi, iż 
w licznej praktyce osiągnął najlepsze skutki z użycia kwasu 
solnego. Chorzy mają zazwyczaj pociąg do kwasów i ostrych 
potraw, chętnie więc przyjmują ten lek, apetyt się polepsza, ci­
śnienie w żołądku ustaje, a w przeciągu kilku tygodni następuje 
wyleczenie Z. daje kwas solny po 2.00— 4 00 na 200.00 wody 
polecając brać w kwadrans po jedzeniu łyżkę. W cięższych przy­
padkach zaleca obok tego pepsynę po 0,25 kilka razy dziennie. 
Używanie kwasów' i ostrych pokarmów musi być pośród tego 
leczenia wzbronione. ( Yirchows Archiv  H. I. 1881).

(A. K.) Dr. Kiener (z Philippeviłle) opowiada historyję 
choroby żołnierza, któremu odpędził 2 7 soliterów, reprezentu­
jących wagę 720 gramów. (Gazette de H ópitaux  29 listopada. 
1881).

(A. K.) 8. W i l k s  opisuje przypadek znalezienia kłosa 
żytniego w ropniu usadowionym nad łopatką. Jedynym objawem 
cierpienia 10-letniej chorej był nieznaczny kaszel. Dr. White 
ogłosił już podobny przypadek, również wyzdrowieniem zakoń­
czony. (The B rit. M ed. Journ. październik, 1881)

III. Wiadomości statystyczne i ogólno-iekarskie.

S t a t y s t y k a  e p i d e m i j .  W tygoduiu od 18— 24 grudnia 
podniosła się ogólna śmiertelność z 29,4 do 32,5. Z ospy umarło 
1, (4 z. t ); z błonicy 2 (2 z, t.) ; z duru brzusznego 0 (4 z. t.); 
z duru osutkowego 2 (0 z. t.) ; z róży 1 (0 z. t . ) ; a doniesiono 
w tymże czas ie : o 1 przypadku ospy, 1 płonicy, 1 krztuśca, 2 
duru osutkowego (z kryminału, i ze szpitala św. Łazarza),  
1 róży. W tygodniu do 3 grudnia ospa w Londynie złagodniała. 
Doniesiono o świeżych przypadkach tylko 39, w szpitalach leczyło 
się 515, umarło 20. W Wiedniu umarło z ospy 13, w Budapeszcie 
8, w Paryżu 10. w Warszawie 47, w Saragossie 10, w Ma­
drycie 21. Również i w Chicago panuje ospa. Z duru osu tkowego 
umarło 9 w Petersburgu. Odra bardziej się rozszerzyła w Chry- 
styjanii, gdzie zapadło 911 a umarło 16. Czerwonka w Ale- 
ksandryi zabrała 19 ofiar.

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W  tygodniu do 3 g ru ­
dnia umarło na rok i 1000 mieszkańców: wr Krakowie 29 ,4 ;  
we Lwowie 37,2; w Poznaniu 27 ,4 ; w Wiedniu 24 ,8 ;  w Buda­
peszcie 29,4; w Pradze 21,1; w Tryjeście 2 5 ,2 ;  w Berlinie 25,0; 
w Wrocławiu 22,5; w Gdańsku 24,0; w Mniehowie 26,0; w D re­
źnie 18,9: w Lipsku 17,8; w Brukseli 23 ,6 ; w Amsterdamie 22, 2;  
w Hadze 23 ,8 ; w Paryżu 23 .6 ; w Londynie 1 9 ,9 ;  w Kopen­
hadze 20 .0 ; w Stokholmie 20,4; w Chrystyjanii 22 ,4 ;  w Peters­
burgu 39,8; w Odesie 31,6 ; w Rzymie 21 .6 ; w Wenecyi 25,9; 
w Bukareszcie 25,3; w Madrycie 40,6; w Barcelonie 26 ,9 ; 
w Lizbonie 24,2; w Aleksandry! 40,5; w Nowym Yorku 28,0: 
w Bombaju 25,2. J . B.

IV. Wiadomości bieżące.

* Kraków dn. 29 grudnia. Zwracając uwagę na ogłoszenie, 
umieszczone na cze'e dzisiejszego numeru, przesyłamy szan. współ­
pracownikom i abonentom Przeglądu Lek. podziękowanie serde­
czne za tak gorliwe poparcie czasopisma naszego w roku dobie­
gającym, tusząc sobie, że poparcia swego nie odmówią nam 
i w roku przyszłym.

* W terminie listopadowym złożyli egzamin tizykacki 
w Krakowie pp. Drowie Samuel H a b e r  m a n n  ze Lwowa, 
Feliks N a j e d ł o  z Ustrzyk dolnych i E dw ard  W i t k o w s k i  
ze Szczurowy.

* „B rak rzekomy lekarzy w Galicyi“. Pod tym napisem 
W . med. Presse umieszcza znów w Nrze 52 list z Ż y w c a ,  
w którym piszący, snać zaniepokojony wawrzynami korespondenta 
ze Lwowa (?), wstępuje w szranki literackie, zapewne po raz 
pierwszy, jak wnosić wolno z próbki stylistycznej, któraby stu­
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dentowi gimnazyjalnemu zaszczytu nie przysporzyła. A tacy mata- 
doruwie, nieumiejący po niemiecku a tern mniej po polsku, wy 
1’ywują się ze sądem swoim i porywają na Wydział n ^ z  le­
karski otiwiniajji go „ hyperprodukcyję lekarzy nietylkir Jpod 
względem ilościowym ale i j a k o ś c i o w y m .  ZnanĘr tyci) ko­
respondentów, szkalujących własne gniazdo, ale wiemy także, 
że Wydział lekarski w Krakowie, jak każdy inny Wydział, nie 
jednemu jest niewygodnym, nietylko dla togo, produkuje le­
karzy, a więc konkurentów, ale także z innego powodu, —  
zresztą polemika na tern miejscu nie prowadzi do celu, a byłby 
czas, aby ktoś wyjaśnił redakcyi i f .  mrd. Prcs.se znaczenie 

pobudki owych wycieczek żakowskich, a me wątpimy, że cza­
sopismo to przestanie służyp interesom osobistym.

* P rzed  dwoma tygodniami wspomnieliśmy o arcyciekawej 
spiawie karnej monastyrskiój, dodając, że sprawozdanie nasze 
opiera się tylko na opisach, które'śmy znaleźli w dziennikach 
politycznych, gdyż czasopisma lekarskie dotychczas nic o owej 
sprawie nie wspominają. Otóż dopiero w Nrze 52 W. med. 
l Jresse i l)eutschę%tned. Woch. spotykamy się z pierwszemi 
wzmiankami, jakkolwiek jeszcze niedostate&żnemi. Rzecz się miała 
istotnie, jak  podaliśmy, ze dróżnik Henryk Harbaum z Mesum 
podejrzany J zgładzenie swego dziecka nieślubnego skazany zo­
stał na 10 lat ciężkiego więzienia na podstawie orzeczenia ob- 
ducentów, potwierdzone^ przez kolegijum lekarskie prowincyi 
westfalskiej i po wyroku przesłany został do więzienia w Celle. Pro­
tokół sekcyjny po zapadłym wyroku wedle obowiązujących przepisów 
przeGany został Deputacyi umiej§'Łn. w Berlinie, jako baj wyższej in- 
staneyi kontrolującej, i wtedy to V i r  e k o w oświadczył się przeciw 
śmierci gwałtownej. Orzeczenia Deputacyi dostają się do mini­
stra, który je znów zwraca prezydentowa odnośnej prowincyi, 
a  ten kolegijum lekarskiemu. Otóż nie wiadomo dotąd, co się 
w danym przypadku stało z orzeczeniem Deputacyi, czy ono 
zaginęło, lub dostało się do Monastyru, a w tym razie, dla czego 
rząd tameczny nie uczynił, co do niego należało. Paktem jest, 
że Ha jauni siedział w Celle lat 8 i tylko jednemu z urzędni­
ków zakładu więziennego rehabilitacyję swoją ma do zawdzię­
czenia. Urzędnik ten poznawszy się na Harbaumie jako czło­
wieku potulnym i słysząc ciągłe jego utyskiwania, że niewinnie 
siedzi, a przeczytawszy nadto owe sprawozdanie &1 a s c h k i , 
wniósł na konferencyi urzędników zakładu, aby rzecz całą przed­
stawić pronuratoryi, co też się stało. Prokurator zażądał pono­
wnego orzeczenia od kolegijum lek. i Deputacyi, a na rozprawie 
ponownej odbytej w dniu 28 listopada 1881 r.. na której repre­
zentant kolegijum lek. oświadczył, że tu się rozchodzi o „omyłkę 
smutną“, Harhaum uznany został niewinnym.

8mutna to zaprawdę omyłka i rzecz smutniejsza, że czło­
wiek niewinny siedział 'a t  8, ale podobne omyłki wszędzie zda­
rzyć się mogą. Jednak w żadnem państwie prawnem zapewne nie 
zdarzy się tak prędko fakt arcysmutny, że akt tak ważny, jak 
pierwsze orzeczenie Deputacyi, który powinien byl natychmiast 
przywrócić wolność niewinnie skazanemu, albo znika albo, co 
gorsza, nie zwraca na siebie uwagi wiadz, i że jak  ów kat 
Scbillerowski roni izę nad dzieciobójczynią, dopiero urzędnik za­
kładu więziennego musi Jitować się nad skazańcem i ośmielony 
sprawozdaniem lekarza austryjackiego przyczynić s-ię cło napra­
wienia niesprawiedliwości lub niesłychanego niedbalstwa dygni­
tarzy. O państwie, w którem podobne rzeczy są możebne, domy­
ślać się wolno, że jest w niem „coś zbutwiałego11 pomimo całego 
blichun zewnętrznego.

* Jak  trudnem jest stanowisko lekarzy w Prusiecb, dowo­
dzi z jednej strony proces prof. L i l i a n a  o ubliżenie szalbier­
stwu bomojopatów, a z drugiej proces wytoczony niejakiemu 
B e c k e r o w i ,  nazywającemu się „ortopedystą,“ za to, że przez 
grubą nieumiejętność stał się przyczyną śmierci ulubionej młodej 
artystki Adeli Granzov. Wyrok le j instancyi, uwalniający L i­
liana, zniosła instancyja 2ga, podczas gdy Becker przez dwie 
instancyje uznany winnym ułaskawiony został przez monarchę!

* LwÓW. D. 2 grudnia wykonał Dr. S z e p a r o w i c z  
owaryjotomiję (z kolei lOtą) na kobiecie 50-letniej z powodu 
torbielą wielokomórkowego z przeważającym jednym dużym, 
z jajnika prawego wychodzącym; treść torbielą stanowił płyn 
mający wejrzenie kawy czarnej w ilości około 30 litrów; roz­
ległe zrosty lekkie i zlepy; operacyja ściśle antyseptyczna bez 
mgły karbolowej odbyła się w pokoju lekarza szpitalnego ; szy-

pułkę umocowano klamrą w śdanie brzusznej. Z powodu c i |g łego  
sącąania się krwi ze zlepów po ukończeniu operacyi wprowa­
dzono dwa krótkie dreuy do wnętrza brzucha i umocowano w ścia­
nie brzusznej. Przebieg byl całkiem aseptyczuy, a wygojenie 
nastąpiło pod 3ma opatrunkami w ciągu 2 tygodni.

Wiedeń. Okulista Dr. H o c k  uzyskał pozwolenie na z a ­
łożenie prywatnego zakładu dla chorych na oczy.

* Mianowania i odznaczenia. Dr. Franciszek G a t s c h e r ,  
prof. nadzw. medycyny sądowej w Wydziale prawniczym we 
Wieduiu, otrzymał tytuł radcy rządowego, Prof. G a t s c h e r  d a ­
wniej byl profesorem w szkole chirurg, i w Wydziale prawn. 
we Lwowie.— Prof. H e n b c l i  w Berlinie otrzyma! tytuł tajnego 
radcy lekarskiego — Prof. P r  e u ud w Strasburgu powołany do 
Wrocla \ia, przekonawszy się na miejscu o niedostatkach zauła- 
du i niemożności otrzymania inuego, odmówił stanowczo przyję­
cia profesury we Wrocławiu, skutkiem czego ma być powołany 
prof. Z w e i f  e 1 z Erlangi.

* Nekrofogija. w Dublinie umarł Dr. B e v a n ,  prof. ana­
tomii w tamecznym uniwersytecie.

W Krakowie umarł asystent sanitarny Dr. Alojzy D r o ź -  
d z i e w i c z  z Myślenie w 55 roku życia.

* Od kol. S z p i l m a n a  otrzymaliśmy list następujący:
Wielmożny Panie Profesorze!

Ośmielam się prosić Wgo Pana Profesora o łaskawe umie­
szczenie w Przeglądzie następujących sprostowań.

We wykazie ofiar z dnia 8go bm figurowało między in- 
nemi nazwisko „Moritz Spielmann Commis “ Nie umiem sobie 
wytłumaczyć, dlaczego korespondent Kuryjera Warszawskiego 
przesyłając swojej redakcyi listę zapodzianych nie trzymał się 
wiernie spisu przez policyję ogłoszonego, ale działał samowolnie 
opuściwszy bowiem słowo Commis, dodał do powyższego nazw. 
ska— doktor z Krakowa. Za Kuryjerem powtórzyły tę samą po­
myłkę inne dzienniki krajowe, skutkiem czego zaliczyli mnie 
moi znajomi i krewni do ofiar katastrofy z dnia 8go. Wyjaśniwszy 
genezę owej pomyłki donoszę, że w owym fatalnym dla Wiednia 
dniu nie byłem w teatrze, a tem samem mam prawo do istnienia, 
co Wielmożny Pan Profesor raczy łaskawie przyjąć do wiado­
mości i poprosić redakcyje innych pism o powtórzenie mojego 
oświadczenia.

Następnie zawiadamiam Wgo Pana Profesora, że Igo 
września wystąpiłem ze szpitala Rudolfa, otrzymałem bowiem 
w tutejszej szkole weterynaryjnej)* posadę pensyjouera cywilnego 

■l>(1 Cwilpensionarsstelle) Ministeryjum oświaty udzieliło mi po ­
wyższą posadę reskryptem z dnia 29 października rb. na wnio­
sek kolegijum profesorów i na przedstawienie namiestnictwa 
dolno-austryjackiego. Do posady tej przywiązana pensyja 650 
zlr. rodznie i wolne pomieszkanie w zakładzie. Takich posad 
jest dwie, a piastującym tę godność służy prawo awansowania. 

Pozostaję z głębokim szacunkiem i poważaniem
D r. Szpilman.

I r t y J ł J i ł y  opysfiii. s i ę  %v
i r k .  :

W Gazecie Lekarskiej Nr. 5 2 :  S o k o ł o w s k i  i O l t u -  
s z e w s k i :  Przypadek ciała obcego w oskrzelu lewem; W i k t o ­
r a :  O wartości szczepienia ospy (dok.).— W  M edycynie Nr. 52: 
D o b r z y c k i e g o :  Kilka slow w przedmiocie techniki inhalacyj 
stosowanych jako sposób bezpośredniego działania na miąższ 
płucny (c. d)

K e d u k c y j a  otrzymała:
Prof. Dr. H. (JOHN (we Wrocławiu)’ Neue Prufungen des Far-  

bensinns mit. pseudoisochromat. Tafeln. (Osobne odbicie z „Centralbl. 
f. pract. Augenheilk.“ 1881), in 8vo etr. 7).

Towarzystwo lek. krak. odbędzie we środę dnia 4go 
stycznia 1882 o godzinie 5tej po południu p o s i e d z e n i e  
a d m i n i s t r a c y j n e ,  na którem  kol p o d s k a r b i  
złoży rachunki z roku ubiegłego i przedstawi budżet na 
rok 1882, kol. b i b l i j o t e k a r z  zda spraw ę ze stanu bi- 
blijoteki, kol. s e k r e t a r z  s t a ł y  odczyta spraw ozdanie 
ze stanu Tow arzystw a i jego czynności a k o m i s y e  s t a ł e  
zdadzą spraw ę ze swego działania w roku 1881.

Redaktor odpow iedzialny: Prof. Dr. L. Blumenstok.
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Rok 1883.

G A Z E T A L E E A R S R A
P i s m o  t y g o d n i o w e * .

Poświęcone wszystkim  gałęziom umiejętności lekarskich 
wychodzi w Warszawie rok siedemnasty,

Pomieszcza przeważnie  prace oryginalne  i streszczenia  z ważniejszych 
p rac  zagranicznych.

K o m i t e t  r e d a k c y j n y  na rok  1882 stanowić będą: Drowie: 
Gajkiewicz W., Hoyer H., Hering T ,  K lin k E , Kondratowicz St., Matla­
kow ski Wł., Modrzejewski E.,fc Nusskaum H., Przewóski E.

„ G a z e t a  L e k a r s k a ” wychodzi co Sobota w objętości 
i y 2— 2 arkuszy druku. Cena wynosi:  rocznie  w Warszawie 5 ra., na 
p rowm cyi w Cesarstwie RoByjskiem i za g ran icam i KróleBtwa Polskiego 
6 rs., (wraz z przesyłką pocztową). Półrocznie  w W arszawie  2. rs., 50 
kop.,  po za W arszawą 3 rs.

Adres W ydawcy: Dr. St. Kondratowicz. Warszawa. M arszał­
kowska 49.

A dres  R ed ak to ra  odpowiedzialnego: Dr. W. Gajkiewicz. Warsza 
wa. Marszałkowska 45.

L. 3095.
K lO U ST  K U R S .

Zwierzchność  gminy miaBta Ja s ła  ogłasza niniejszem Konkurs 
n a  posadę sekundaryjnsza przy tut.  szpita lu powszechnym z roczną  
p łacą  300 złr. Obowiązki oznacza ins trukcy ja  wydana przez Wys. Wy­
dzia ł krajowy.

PP .  Drowie wszech nauk lekarskich chcący kom petować o tę  
posadę  zechcą należycie udokum entow ane  podan ia  wnieść d o  tu te jsze  
Zwierzchność1 gminnej do 10 Stycznia  1882.

Jasło  dnia  15 Grudnia  1881.
Burmistrz 

P r  ż y ł ę  c h i.

Ośmielamy Big zwrócić niniejszem u,vagę 1*P. Lekarzy na 
następujące specyjalności f  irm *ceutyczne z nadmienieniem , iż 
na żądanie  dostarczamy prób do doświadczeń z wszelką g o to ­
wością b e z p ł a t n i e .

Paln-Eypeller z „Kotwicą'
wyborne wcieranie w g o ś ć c u ,  
n  n i i i a ty z m ie  , n e r w i c a c h  
i td .  i td .  Ob. Nr.  5 2 . 18f30 i Nra 
17 i 37, 1881 „Allg. W iener  
M edizinische Zeitung. “

SarsapflM z „Kotwicą"
doświadczony l e k  p r z e c i w -  
k i l o w y ,  omówiony szczegóło­
wo przez b. s e k u n d a r y j u -  
s z a  I .  kl. Dra med. K a r o l a  
M a r y i  Ant ,  h n f f e r a .  Ob. Nra 8 
i 9 1881 „AUg. W ien .m ed . Z tg Z

Przy ordynowaniu prosimy uprzejmie  mieć na względzie, 
iż istnieje wiele l ichych naśladow ać obydwu tych przetworów, 
i że jedynie  znaniem „ K o t w  i c j “ opatrzony Pain-Expelle r  
lub Sarsaparylian  jest p r a w d z i w y m .

A d .  h I C H T E R  i  8 p . ,  c. k. dostawcy nadworni.
Wiedeń, Rudolstadt, Norymberga, Roterdam.

R YS T R EŚC IW Y

C H O R Ó B  K O B I E T
łącznie z zasadam i operacyj położniczych w zastósowaniu 
do poronień oraz zboczeń i powikłań porodowych w nastę­

pnych okresach ciąży.

Opracował podług najlepszych źródeł 

I >i*. Leopold. W eitzenblut
A k u sze r  m ias ta  Warszawy.

Cena Rsr. 2.

SYROP JODOWY Z CHRZANEM
przyrządzany na zimno przez Grimaulta Aptekarza w Paryżu.

D okładne to połączenie jodu ze sokam i roślin wchodzących w skład  syropu przeciw skorbutow ego: Rzerzuchy, C hrzanu, 
W arzechw y, Trójliścia, nie daje odczynu ze skrobią. Przetw ór ten przew yższa wszelkie m ieszaniny syropow e o sk ła­
dnikach jodku potasowego łub jodku zelaza i jest nieocenionym w leczeniu dzieci, skorup mlecznych (croutes de lait)  
lim fatyzm u i suchot.

Syrop jodowy z chrzanem jes t używ any w Paryżu na w ielką skalę jako zastępujący tran : nie sp raw ia  on naj 
m niejszych przypadów, któreby świadczyły, że nie bywa znoszonym.

K ażda łyżka stołowa przedstaw ia 5 centigr. jodu; daw ka zw ykła dla dzieci jest łyżka stołowa rano i wiaczór, d la  
osób dorosłych 2 do 4 łyżek.

Składy: 8 Rue V> yicnnc w Paryżu; w aptóce W iszniewskiego w Krakowie; we Lwowie w aptece P io tra  Miko- 
lasza, w W arszaw ie u Spiessa i Synów, Gallego i u Mrozowskiego.

S A N T A Ł  M ID Y
Aptekarza pierwszej klasy w Paryżu.

O l e j e l i  s a n t a ł o w y  jest używany z powodzeniem zam iast balsamu kopajowego i kubeb.
Je s t on nieszkodliwy naw et w wielkićj dawce.— Użycie jego spraw ia już po 48 godzinach, zupełne ulżenie, wypływ 

zam ienia się na serow ate sączenie, bez względu na barw ę i obfitość wydzielin.
Użycie jego nie spraw ia ani niestrawności ani odbijania się ani rozwolnienia. Mocz nie p rzyb iera  żadnej woni.
SAlNT.4-.fc M I D Y  jest chemicznie czysty; w ydaje się w kształcie kapsułek i zażywa się  w ilości 10 do 12 

kapsułek  przez dzień, zmniejszając liczbę stopniowo w m iarę zm niejszania się wydzielin.
Składy: Midy aptekarz w Paryżu 113 Faubourg Saint-PIonore; w aptece W iszniewskiego w Krakow ie; we Lwowie 

w  aptece P iotra Mikolasza; w W arszaw ie u Spiessa i Synów, Gallego i u Mrozowskiego.

S Y R O P  * C III MĄ I ŹEŁAKE9I
z p y r o f c s f o r a n e m  ż e l a z a  i s o d y  G r i m a u l t a

A P T E K A R Z A  W  F-A .ZR TSTŻTT..

Syrop ten je s t jasny , czysty, przyjem nego smaku; tak  dzieci ja k  i dorośli zażyw ają go z przyjem nością; jedna 
łyżka stołowa zaw iera 20 centigram ów  żelaza i sody i 0,10 w yciągu chinowego

Składy: 8 Rue Vivienne w Paryżu; w aptece W iszniewskiego w Krakowie; we Lwowie w aptece P iotra Mikolasza; 
w  W arszaw ie u  Spiessa i Synów, Gallego i u Mrozowskiego.

N a k ła d e m  T o w a rz y s tw a  le k a rsk ie g o  k ra k o w sk ie g o . W  d ru k a rn i U n iw ersy tetu  J a g ie il . ,  p o d  za rzą d em  Ig n aceg o  S te l cl a.



U W A G I

nad zdrojami Rymanowskiemi jako zdrojami leczniczemi.
(T reść  odczytu D ra  D u k i e t a  na  Zgrom adzeniu  Sekcyi sanockiej w d. 11 m aja 1881).

W  Rym anow ie, 2 k ilom etry  od m iasta  a 3 k ilom etry  ? 
w  lin ii prostej od Iw on icza , znaleziono jeszcze w r. 1876 
źródło wody m ineralnej, k tó re  rozebrane jakościow o na  miej­
scu okazało : chlorek sodu, że lazo , jod , brom , li t  i kw as 
w ęglow y S k ładn ik i te  skłoniły  w łaścicieli h r  S tan isław a 
i A nnę z hr. D zia łyńsk ich  Potockich  do ujęcia źródła s 
w  k a rb y  kam ien ia  i cem entu, i w ysłan ia  do W iednia wody \ 
z niego celem dokładniejszego rozbioru chemicznego. A nalizy  > 
te j dokonał prof. D r. W ese lsk i w  W iedniu  r. 1879. Ż e  jednak  s 
w  źródle tem , woda czerpana z różnych miejsc, inny  sm ak 
m iała, postanowiono je, w  m iarę g a tu n k u  wody. podzielić na  ' 
t rz y  studnie, k tó re  nazw ano C elestyną, Tytusem  i K laudyją . 
W odę z każdego źród ła  posłano prof. D row i Bronisław ow i | 
R a d z i s z e w s k i e m u  do L w o w a, k tó ry  dokonaw szy sta- > 
ran n ie  rozbioru chem icznego, w ydał swoje orzeczenie , ja k  j 
załączony odpis św iadczy: \

Ź ródło m inera lne  odk ry te  w Rym anow ie, analizow ane ł 
było p ierw otnie przez p. T y tu sa  S law ika, a następnie przez 
D ra  W esełsk iego  profesora chem ii w W iedniu . W  ciągu \ 
roku 1879 i 1880 źródło to ponownie opatrzono i ubezpie- < 
czono od w szelkiego przypływ u wody słodkiej. W  tym  celu: i

a) w  w ielkiej zew nętrznej cem brow inie kam iennej, utwo- l 
rzono d ru g ą  kam ienną cem browinę, k tó rą , stosow nie do uzy- 
skanych  d a t ana litycznych , rozdzielono przegrodam i kam ien- 
nem i na trz y  części, ta k  iż z pierw otnego źródła C elesty­
ny . utworzono trz y  źródła  n a z w a n e : „ C e le s ty n a , T y tu s  j 
i K la u d y ja “. W ody tych  źródeł, różnią się pomiędzy sobą, < 
ja k  to poniżej załączony w ykaz przekonyw a, ta k  jakościo- 
wo, jako  też  szczególniej ilościowo. Pom iędzy cembrowinami 
pozostała w olna p rze s trzeń , k tó ra  zosta ła  w ybudow aną
z pozostaw ieniem  dwóch otw orów  A  i B  (jak  ry su n ek ), i 
z k tó rych  woda m inera lna  w ypływ a. N astępujący szkic to 
w yjaśn ia  [

a zew nętrzna  cem brow ina (
I  źródło „C elestyna-1

I I  źródło „T ytus “ j
I I I  źródło „K lau d y ja11 \

A  p rzestrzeń  m iędzy cem browinam i. j

W o d a  ze źródeł odpływ a bocznemi kanałam i do A , 
a  z tąd  albo je s t  b ran a  do k ą p ie li, albo też  idzie kanałem  
do rzek i Taby.

b) K o ry to  rzek i T aby  zostało odsunięte, a  jej ło- \
żysko pogłębiono, ta k ,  iż  pow ierzchnia w ody w  T ab ie  \

znajduje się niżej an iże li poziom wody w zdrojach. U jęciem  
i rozdzieleniem  źródeł zajął się p. T y tu s  S law ik  chemik 
technolog. Z  zadan ia  tego w yw iązał się p. T y tus S law ik  
ta k  znakom icie, iż p raca  ta  praw dziw y zaszczy t mu p rzy ­
nosi. P o  w ykonaniu tych  w szystk ich  robót JW . S tan is ław  
i A nna z hr. D ziałyńskich hr. Potoccy, w łaściciele zdrojo­
w iska  w ezw ali mnie do zajęcia się rozbiorem  chemicznym 
w szystk ich  trzech  źródeł. Spełniając te  życzenia udałem  się 
w jesieni 1880 r. do R ym anow a, i przekonaw szy się o zu­
pełnie zadow am iającem  ujęciu i zabezpieczeniu źródeł za ­
brałem  z sobą potrzebną ilość w ody, k tó ra  w mojej obe­
cności zosta ła  zaczerpniętą  i opakowaną.

P rzedew szystk iem  zaznaczyć m uszę, że woda m ine­
ra ln a  ze w szystk ich  trzech  źródeł pochodząca je s t p rzeźro­
czysta, ja k  k rysz ta ł, na pow ietrzu  perełkuje, ma smak p rzy ­
jem ny, orzeźw iający, po w ydzieleniu bezw odnika węglow ego 
przyb iera  reakcyję  alkaliczną, w butelkach  zam kniętych nie 
u lega zm ianie, naw et po dłuższym  przeciągu czasu, a to ta k  
dalece, iż  mam w swem posiadaniu k ilk a  bu te lek  tej wody 
zaczerpniętej jeszcze w m arcu 1879 roku, a pomimo, iż  wodę 
tę  trzym am  w  pokoju opalanym  do dziś dnia to je s t  11 
m arca 1881 nie u leg ła  ona najm niejszej zm ianie, pozostała 
przeźroczysta  ja k  k rysz ta ł, to je s t pozostała w tym  stan ie  
w jak im  się znajdow ała w chw ili, gdy czerpaną była.

Z  tego powodu woda ta  posiada w w ysokim  stopniu 
w łasności potrzebne dla wody przeznaczonej na odległy  n a ­
w et eksport. P rzyczyną teg o  je s t  ta  szczęśliw a okoliczność, 
że wody rym anow skie posiadają ty lko bardzo nieznaczną 
ilość ciał organicznych i siarkanów . Obfitość źródeł je s t 
zadziw iająco znaczna. P rzyp ływ  wody m ierzony był za  po­
mocą pomp N oeta  i okazało się, że w ciągu 1 godziny źródła 
te  d o s ta rcza ją :

I. C elestyna 48000 litrów
I I .  T y tu s  24000 „

I I I .  K laudy ja  24000 „
otw ór a 12000 „
otw ór B  12000 „

R azem  przeto zdroje te  są w stan ie  dostarczyć w cią­
gu jednej godziny 120,000, w yraźn ie  sto dw adzieścia tysięcy 
litrów . N adm ienić jed n ak  m uszę, że w  miarę, jak  poziom 
wód się obniża przypływ  się zw iększa ta k ,  że gdybyśm y 
m ieli średnie z 24 godzin pompowania bez p rz e rw y , to 
w ydatek  wody byłby o w iele w iększy.

R ozbiór chem iczny w ykonany przezem nie w edle metod 
powszechnie przy ję tych , a  m ianow icie wedle m etody R  
F rezen iusza , dał następujące w yniki.



W  10.000 częściach wody C elestyna T y tu s K lau d y ja

D w uw ęglanu  sodu 13-1444 13-2735 13-3098
„ żelaza u-1709- 0 1 5 7 0 0-1831

m agnu 1-7509 1-4991 1-4936
„ w apniu 6-7602 U43G0 65958
„ stron tu 0-2037 0-3138 03432
„ baru 0-0962 0 0428 0-0557

C hlorku sodu 59-5673 60-0840 60-3319
S iark an u  sodu 0  0340 ślady 0-0213
C hlorku octu 0-2213 0-309‘4 0-2776

„ potasu 1-1204 o -a a ta 0-8559
Jo d k u  potasu 0 1 1 6 9 0-1571 0-0788
B rom ku potasu <j'0660 0-0958 0-0657
K rzem ianu  sodu 0-3268 0 3205 0 3123
C iał organicz. żywicz. 0-0192 0-0290 0-0303
Chlorku rubidow ego ślady ślady ślady

„ cezowego znaczne ślady znaczne ślady znaczne ślady
B ezw odnika w ęglow ego w ol­ 7-3417 czyli 7.9457 czyli 7-2760 czyli

nego 3-729 cm. sz. 4.0§0 cm. sz. 3-690
R azem  . . 9 0 # $ © 91-5301 91-2110

Z  rozbioru chem icznego wód rym anow skich, w idać że 
są  one szczaw ą żelezisto  słono jodobromowo litow ą z znaczną 
iiością kw asu  w ęglow ego, i że w dziale tych  wód nie po­
ślednie m iejsce zajm ą. To szczęśliw e połączenie ta k  zna­
cznej ilości kw asu  w ęglowego z znaczną ilością że laza , 
chlorku sodu, litu  może zjednać znaczenie , a  może naw et 

p ierw szeństw o zdrojom R ym anow skim , w dziale wód tego 
rodzaju . Może k to  zarzucić m ów iąc: A  przecież w  H a ll 
je s t 2 razy  ty le  chlorku sodu, a 3 razy  jodu, w K reuznach  
przeszło  1V2 razy  ty le  chlorku sodu i jodu więcej. P raw dą  
je s t  odpowiem, dodam jednak  znowu praw dę n iezb itą, że żaden 
z tych zdrojów nie ma tej ilości kw asu  węglowego, żadna 
z tycli wód nie m a w  tej ilości żelaza przy dosyć znacznej \ 
obecności chlorku sodu, soli jodobromowych najznaczniejszej \ 
ilości litu. Co je s t  w ażn iejsze? zostaw iam  odpowiedź Sza- \ 
now nym  czytelnikom . N ik t nie zaprzeczy  przecież, że może \ 
skutecznie dzia ła  na  organizm  ludzki w ie lka  ilość kw asu  \ 
w ęg lo w eg o /teg o  bodźca na cały ustrój zw ierzęcy i roślinny, ■> 
żelazo tw orzące c ia łka  czerw one k rw i i chlorek sodu i jod 
w  dosyć znacznych ilościach w wodach R ym anow skich, razem  
połączone, owszem p rzy zn a , że p ie rw iastk i te, ta k  złożone 
lepiej działać m ogą, niż znaczna ilość chlorku sodu z jo 
dem z m ałą ilością kw asu  w ęglowego lub że laza, albo n a ­
w e t bez tegoż.

A cóż powiedzieć o tej ogromnej obfitości źródeł (p. ro z ­
biór chem iczny) 120,000 litr . na godzinę, to obfitość u nas 
bajeczna, a przecież praw dziw e R ym anow skie wody zasłu ­
gują  więc na uznanie znakom itej szczaw y w dziale wód 
tego rodzaju, mogącej naw et w większej i l " c i  w ew nętrznie 
być używ aną.

W ażną  w łasność posiadają jeszcze wody R ym anow ­
skie, t. b rak  p raw ie c ia ł organicznych i siarkanów , w ła ­
sność ta  spraw ia, że wody z tych  źródeł w flaszkach długi 
czas naw et|St,ojąc nie rozk ładają  się.

W odę zdrojów R ym anow skich uznała  W ysoka R ada 
zdrow ia, a tem samem W ysok ie  c. k. N am iestn ic tw o , za 
wodę leczniczą i nadało zezwolenie na założenie w R ym a­
nowie zak ładu  zdrojowo kąpielow ego, jako  też  na eksport 
wody i so li. k tórej z przyczyny znacznej obfitości źródeł 
byc może dostateczna ilość. N a tej podstaw ie urządzono 14 
łazienek , trz y  ładne domy o 4fi pokojach, 2 b a rak i d la  b ied­
niejszej ludności. Z akład  postara ł się o dobrą i tan ią  ku­
chnię, co przy leczeniu w ażną rolę odgryw a. Ż ętyca, mleko, 
kąpiele  rzeczne, tuszow e na m iejscu obok św ieżego powie­
trz a  lasu  szpilkowego. Z ak ład  o tw arty  10 czerw ca.

R ym anów  26 maja 1Ś81. D r. Dulciet.

Nakładem Autora. — Z drukarki Uniwersytetu Jagiell .  pod  zarżą3S'm Igfiadego. Stelcla.



W Y N I K
rozbioru chemicznego niektórych źródeł mineralnych w Truskawcu.

przez

Dr. Bronisława Radziszewskiego.
Profesora  chemii w Uniwersytecie Lwowskim. Członka koresp. Akademii Umiejętności w Krakowie etc.

W  roku 1880 zostałem  zaproszony przez teraźn ie j- j 
szych -właścicieli T n isk a w c a  "Wnych Panów  S chrayera  i 
G artenhergów , do przeprow adzenia  analizy  chemicznej nie- > 
k tó rych  źródeł T ruskaw ieck ich . P rzybyw szy  osobiście na <: 
miejsce, w sierpn iu  1880 r. i znalazłszy  uprzejm ą pomoc, j 
ta k  ze strony  Z arząd u , ja k  też  szczególniej ze strony  W  go 
D r. Z . R iegera , s ta le  ordynującego w T ruskaw cu  w7 porze 
kąpielow ej, zdołałem  w  kró tk im  przeciągu czasu poznać się 
z głów nem i zasobam i tego ta k  szczodrze przez n a tu rę  upo­
sażonego zdrojow iska. W  rzeczy  samej, m ało je s t miejsco- ; 
w ości, k tóreby  ta k  obfitemi i tak  zarazem  różnorodnem i 
źródłam i m ineralnem i poszczycić się mogły. Oprócz bowiem j 
danych  mi do rozbioru wód ze  ź ródeł: „ N a f ta 1-, „M aryja" < 
i „E d w ard " , z k tó rych  każde ma swój zupełnie odrębny 
c h a ra k te r ,  znajduje się w T ruskaw cu  znaczna ilość źródeł, ) 
że w ym ienim y tu ta j ź ró d ła : „B ronisław y", „Zofii" i „F er- < 
dynanda". To osta tn ie  szczególniej, gdyby zostało należy­
cie oczyszczonem i urządzonem , mogłoby w w ielu razach  
znakom ite  oddać usługi. \

Ź ró d ła  T ru sk aw ieck ie  znane są ze swej skuteczno­
ści od bardzo daw nego czasu. Po raz  pierw szy były che- \ 
m icznie analizow ane przez Torosiew icza jeszcze w  roku  ' 
1836. N astępn ie  n iek tó re  z nich rozebrał chem icznie Prof. 
W olff. D ane mi obecnie do analizy  wody były w mej obe- 
cności zaczerpnięte  w p ro st ze źródeł, s ta rann ie  opieczęto- 
w ane i do mego laboratoryjum  w e Lw ov ie nadesłane.

K ażde z trzech  źródeł, jako m ające oddzielny chara- ( 
k te r , m usi też być oddzielnie opisane.

I. Źródło do picia: „Nafta“ .

Ź ródło to. w edług analizy  Torosiew icza. m iało w roku - 
1835 ciężar gatunkow y 1.003 w 8. 6° R . (a więc w 10,75°G) > 
i  zaw ierało  stałych składników , z w yłączeniem  gazów, 
w jednym  funcie lek a isk im  (12 uncyj) g ranów  2.1428 1 
czyli w 10.000 częściach 3.7255. N astępn ie  o wodzie tej \ 
p is z e ’) T orosiew icz: „Sm ak jej, chociaż orzeźw iający, w yda : 
się niejednem u w początku nieprzyjem nym , w s k u t e k  za- j 
p a c h u  o le ju  s k a ln e g o ,  jed n ak  n i e z a t r ą c a  b y n a jm n ie j  
g a z e m  s ia r k o w o d o r o w y m " .

Z e spostrzeżeń  moich w ynika, że woda ta  ma obecnie , 
(1880 r.) c iężar gatunkow y 1.00088 w 14.3° C ; zaw iera  : 
zaś sk ładników  stałych , otrzym anych po odparow aniu wody j 
i w yżarzen iu  osadu w 180° C. w 10.000  częściach 4.8675, ; 
w  k tó rych  znajduje się 0,3779 części organicznych, wyda- \

) ^ 'ó d ia  m ineralne  w Królesiwie Gałicyi i na B u k o e in ie  przez  
Teodora  Torosiewicza,  Lwów 1849, etr. 181.

jących  przy ogrzaniu na wolnym ogniu, przyjem ny zapach 
żyw icow aty. Zapachu nafty, an i też jej śladów, o k tó rych  
Torosiew icz następnie wspom ina, w cale nie spostrzegłem . 
R ów nież i D r. Z . R ie g e r , k tó ry  to  źródło, jak o  w  w ielu  
razach bardzo skuteczne, oddaw na obserwuje, zapachu t a ­
kiego nigdy nie zauw ażył. Co zaś do zapachu siarkow odoru, 
to. zgodnie ze spostrzeżeniam i Torosiew icza, podczas mego 
kilkudniow ego pobytu w T ruskaw cu nie zdarzyło mi się go 
zauw ażyć, an i też  za pomocą najczulszych odczynników, za ­
stosow anych w prost przy źródle, nie zdołałem w nim w y­
kryć  ani wolnego siarkow odoru an i też  siarczków . D r. Z. 
R ieg e r jed n ak  pośw iadcza, że bardzo często daje się uczu- 
waó lek k i lecz w yraźny zapach siarkow odoru co też  
w7szyscy pijący tę  wodę, k tórych się w tym celu pytałem , 
jednozgodnie poświadczyli. Zdaje się przeto, a  przynajm niej 
ja  tak ą  opiniję sobie wyrobiłem, że siarkow odór nie jest 
gotowym składnikiem  tej wody, lecz dopiero w niej po­
w staje działaniem  w zm iankow anych wyżej ciał żyw icow a­
tych na siarkany , w obecności wolnego bezw odnika w ęglo­
wego. k tó ry  w stosunkowo dość znacznej ilości w  źródle 
tern się znajduje.

Rozbiór jakościowy wody ze źródła: „ N a fta "  pocho­
dzącej w ykazał następujące sk ład n ik i: Sole sodowe, po ta­
sowe (ślad), litow e (ślad), żelazaw e, w apniow e, m agnow e, 
a to jako  dw uw ęglany, s iarkany  i ch lo rk i; prócz tego bez­
w odnik krzem ow y i wolny bezw odnik węglowy. R ozbiór 
ilościowy i obliczenie analizy, zostało w ykonane w edle z a ­
sad powszechnie przyjętych, w szczególności zaś w edle me­
tody R. E resen iusza. W oda ze źródła „N a fta "  po w ydaleniu  
bezw odnika węglow ego przez gotow anie sta je  się alkaliczną.

O bliczając w ęglany jako dw uw ęglany otrzym am y n a ­
stępującą tablicę:

w 10.000 częściach wody znajduje się:
1) D w uw ęglanu sodowego, N a H C 0 3 1.4488.
2) D w uw ęgl. żelazaw ego F e H 2(C 0 3)2 0.0371.
3) D w uw ęgl. n iagnow egoM gH 2(C 0 3)2 0.2050.
4) D w uw ęgl. wapniow. C a H 2 (C 0 3)2 3.8890.
5) S ia rkanu  magmowego M g S 0 4 '  1.1617 .
6) S ia rk an u  w apniowego C a S 0 4 0.2082.
7) C hlorku magmowego Mg C l2 0.2804.
8) B ezw odnika krzem ow ego S i0 2 0.1169.
9) Soli potasow ych i litow ych ' ślady.

10) B ezw odnika węglowego, w olnego 0.7423 (376.5 c. sz).
11) C iał organicznych żyw icow atych 0,3779.

R azem  8.4733.
Z  powyższego okazuje się, że źródło naftow e do p i­

cia należy do lekkich  szczaw  alkalicznych, zaw ierających  
s ia rk an y . przew ażnie s ia rk an  m agnowy; w tenczas gdy  w e­
dle analiz  i obliczeń P . Torosiew icza, uskutecznionych przed 
45 Jaty, źródło to nie posiadało, żadnej charak terystycznej, 
cechy. W  rzeczy samej, P . Torosiew icz w źródle tern znalazł:
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w  1 funcie lekarsk im  (5760 gran), czyli w 10.000 częściach
C hlorku so d o w eg o ....  0.1369 . . 0.2377.
S ia rk a n u  w ap n io w eg o . . .0 .3 6 2 4 .  . . 0 6309.
W ęg lanu  w apniow ego . . . 0.8767 . . . 1.5220.
W ęg lan u  m agnow ego . . . 0.6768 . . . 1,1737.
W ęg lan u  żelazaw ego . . . 0.0282 . . . 0.0439.
G l in k i ............................  0.0054 . . . 0.0093.
B ezw odnika  krzem ow ego . . 0.0564 . . . 0.0977.

R azem  . . . 2.1428 . . . 3.7255,.’> 4  , -

2. Źródło do picia: „Maryja44.
V

Ź ródło  to rów nież było w swoim czasie (1841) a n a ­
lizow ane przez P . T o rosiew icza . k tó ry  znalaz ł c iężar g a ­
tu n kow y  =  1 006 w  8 °R . (10° Ć) oraz składników  stałych 
w  1 funcie lekarsk im  (5760 gran.) 35.052 czyli w 10.000 
w ody sk ładników  60.7465, a mianowicie:

w 5760 g ran  ęzyli w 10.000.
Ł C hlorku sodowego . . . 5.853 . . . 10.1614.

Chlorku m agnow ego . . 1 .8 8 4 . . . 3.2713.
S iark an u  sodowego . 2.456 . . . 4.2639.
S ia rk an u  wapniow ego 15.715 . . 27.2297.
S ia rk an u  m agnowego . 4.917 . . 8.5364.
W ęg lan u  w apniow ego .*3.830 . . . 6.6493.
W ęg lanu  m agnow ego . 0.249 . . . 0.4322.
W ęglanu  żelazaw ego 0.053 . . . 0.0920.
Bezwod. krzem ow ego . 0.063 - . . *061093.

R azem  . . 35.020 . . . 60.7465.
Z  badań moich w ynika, że woda ta , św ieżo zaczer­

pn ię ta  nie ma żadnego zapachu, je s t  zupełnie przeźroczysta, 
a  ty lko  po dluższem  stan iu  na pow ietrzu  tw orzy lekki, 
okrow aty  osad. J e j  ciężar gatunkow y w ynosi 0.00639 
w  14.3(1 C., zaw iera  jed n ak  nierów nie więcej składników , 
a  to zarów no pod względem  jakościow ym , ja k  i ilościowym. 
A  m ianow icie jakościow o znaleziono: sole sodowe, potasowe, 
litow e (ślad), ammonowe, żelazaw e, m agnowe i wapniow e 
a  to jako  siarkany , w ęglany, chlorki i b ro m k i; piJócz tego 
bezw odnik  krzem ow y, bezw odnik w ęglowy wolny i ciała 
organiczne. Z asługu je  na podniesienie znaczna ilość s o l i  
p o t a s o w y c h ,  a m m o n o w y c h  i b r o m k ó w ,  k tó rych  To- 
rosiew icz rów nie ja k  śladów  soli litow ych w cale nie w y k a­
zał. N ierów nie w iększe jeszcze różnice dadzą się spostrzedz 
p rzy  zestaw ieniu  ilościowo oznaczonych składników .

O bliczając w ęg 'an y  jako  dw uw ęglany otrzym am y n a ­
stępujące liczby:

w 10.000 cz. wody ze źródła  „M ary ja“, znajduje się:
1) C hlorku sodowego N a  C l...................... 36.8391
2) S ia rkanu  sodowego N a2 SO, . . . .  10.0984
3) S ia rk an u  potasow ego K 2 S 0 4 . . . 15.0728
4) S ia rk an u  w apniow ego Ca S 0 4 . . . 8.2940
5) C hlorku  m agnow ego Mg Cl2 . . . . 3.9493
6) B rom ku m agnow ego M g B r2 . . . 0.1563
7) D w uw ęgl. żelazaw ego P e H 2 (C 0 3)2 0 3153

} 8) D w uw ęgl. w apniow ego Ca H 2 (C 0 3)2 4.2453
\ 9) D w uw ęgl. m agnow ego Mg H 2 (CO^J, 0.1650

10) Dwuwęgl. ammonow. (N H 4) H 0 0 3 0.2940
! 1.1) B ezw odnika krzem ow ego . . . 0.1972
'< 12) Soli litow ych, azotanów  . . . . . .  ślady

13) C iał o r g a n ic z n y c h ................................  0.7650
14) B ezw odnika węglow , isto tn ie  wolnego 0.1592 (80.7 c. sz) 

i R azem  . . . 80.5509

3. Źródło do kąpieli: „Edward44.

R ozbiór chem iczny dokonany przez Torosiew icza, od- 
( nosił się do całej g rupy  źródeł, nazw anych przez niego 
| g rupą  E dw arda . N ie  wiadomo więc w łaściw ie, z k tórego 

m ianowicie m iejsca czerpał wodę analizow aną. Ż e  to w szak- 
j że było inne źródło niż to, k tó re  obecnie ujęte i ocembrowane, 
i nosi nazw ę „ E d w a rd a “ św iadczy a tern znaczna różnica 

w ogólnej ilości sta łych  składników . W tenczas bowiem 
gdy Torosiew icz znalazł sta łych  sk ładników  w jednym^fun- 
cie w iedeńskim  (16 uncyj) 46.6933 g ran ., czyli w lOPOO 
części 60.7977, to analiza  obecnie w ykonana w ykazuje 
w szystk ich  składników  w łączając w to gazy 38.4365 w 10.000 
części. Mimo to jednak  źródło „E dw arda* , obecne, zyskało 

i bardzo w iele przez nowe ujęcie, gdyż, ja k  się z załączonej 
analizy  okazuje, posiada ono w yraźny  ch a rak te r ta k  zw a 
nych źródeł w ątrobianyck (hepcttiąue), k tó rego  poprzednio 
nie miało. Całe zachow anie się źródła „E dw arda*  za tern 

| przem aw ia. W oda ta . przeźroczysta gdy jest. świeżo ze 
> ź>ódła zaczerpnięta, posiada silny zapach s i a r k o w o d o r u .

k tó ry  też  i za pomocą zw ykłych odczynników z łatw ością 
| w ykryć można

O bliczając w ęglany jako dw uw ęglany, okazuje się, że 
źródło „E dw arda*  zaw iera w 10.000 częściach następujące
sk ład n ik i:

1) S iarkanu  sodowego N a2S 0 4 ..................................... 5.5622
2) S iarczku sodowego N a2S ......................................... 2.2763
3) S iarkanu  potasowego KjSO^,.........................................0.1999
4) S ia rkanu  w apniowego C a S 0 4 ................................  16.4783
5) Podsiarczynu wapniow ego (CaS20 3) ...................ślady
6) C hlorku sodowego N a C l .......................................... 1 6229
7) C hlorku m agnowego M gCl2 .......................  . . 3.5883
8) Brom ku magnowego M g B r2 ..................................... ślady
9) D w uw ęglanu  żelazaw ego E eH 2 (C(JP)2 . . . .  0.1498

10) D w uw ęglanu  w apniowego C aH 2 (C 0 3)2 . . . .  5.2680
11) D w uw ęglanu m agnowego M gB 2 (C 0 3>2 . . . .  0.1242
12) B ezw odnika krzem owego S i0 2 ...............  0.1246
13) Soli litowych i ammonowych oraz azotanów  . ślady
14) B ezw odnika w ęglowego isto tn ie  w olnego . . . 1.2513

czyli 697.23 Je. sz. w 0 °  i 760 mm.
15) S iarkow odoru w o ln e g o ..............................................  0.7968

czyli 522.9 c. sz. w 0 °  i 760 mm.
16) C iał o rg a n ic z n y c h ...................................................  . 0.9987

R a z e m ..................  38 43C5

Lwów, dnia  12 marca 1881 r.
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